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CECH PIEKARSKI 


[czem była mowa. na jednej z sesyj kwąr: 


talnych pewnego cechu i w tym celu udał 


się do starszego zgromadzeniu, Pan star: 
W ŁODZI. szy poddał go najprzód długiemu egzami- 
nowi co do jego osoby, wreszcie zapytał 


się, po co mu te wiadomości; dowiedziaw= 


DZIENNIK ŁÓDZK 


ulica Piotrkowska, hotel Hamburski Nr. 275. 


Adres telegraticzny: 
„DZIENINIEIE, * 


CENA OGŁOSZEŃ: 

Za jeden wiersz potitem lub za jego 
miejsce 6 kóp., z ustępstwem wrazie 
tzęściej powtarzających się albo wig- 
kszych ogłoszeń odpowiedniego ra. 
batu, 

Nekrologi: za każdy wiorsr 10 kop. 

Reklamy: za każdy wiersz 12 kop. 

Stało 8 wierszowe ogłoszenia adre 
sowe po ra. 2 miesięcznie. 

Od należności przewyższających 10 rs, 
ustępstwo dodatkowe ogólna 6*/,. 


handlowe 1 literackie. 


i Administracyi | Ogłoszenia przyjmowane są: w Administracyi „Dziennika 
oraz w Biuruch Ogłoszeń Rajchmana i Frendlera w Warszawie 
Ji w £odwi, 


LA. 


Rękopisy nadesłane hez zastrzeżenia—nie będą zwracane, 


LÓDŹ. 


na kupno domu dla zgromadzenia, gdzie- strów zaproponował, „aby był wybrany ko- 
by mogła się mieścić gospoda. Dom ta- | mitet, któryby kontrolował majstrów, czy 
ki zgromadzenie posiada już od dwóch |uczniom swym dają zdrowe mieszkania, 
|iat i to posiada bez długów. Szybkie |czy nie każą im sypiać po komórkach lub 
osiągnięcie tak pomyślnego rezultatu stało | miejscach, gdzie mieścić się może tylko 
się możliwem dzięki zaprowadzeniu w ce: |trzoda chlewna.” Komitet ten powinien 


Przed kilku laty oddział warszawski to- 
warzystwa popierania przemysłu i handlu 
' zajął się przejrzeniem ustawy rzemieślni- 
czej z 1816 r, celem przekonania się, ja- 
kie żmiány byłyby w niej pożądane. Do 
współudziału w tej pracy oddział wezwał 
tak osoby prywatne, jak i zgromadzenia 
rzemieślniczó, Rozesłane kwestyonaryusze 
rozbudziły, ruch w. sferach. zainteresowa- 
tych; rzemieślnicy zbierali się na narady, 
ukła dali odpowiedzi i przesyłali oddzia- 
"łowi. Zainteresowanie było tak wielkie, 
że mie tylko majstrowie, lecz i czeladź re- 
dagowała swoje odpowiedzi. Ponieważ kwe- 
styonaryusze przesłano i na prowincyę, 
przeto i tu.wyżej wspomniany ruch się 
odbił. 

Łódź nie mogła naturalnie pozostać w 
tyle i u nas rzemieślnicy naradzali się, ja- 
kie odpowiedzi przesłąć oddziałowi war: 
ddwstóinu towarzystwa. Piekarze, okazu- 
jacy bardzo wiele energii i, ruchliwości, 
wzięli sig do rzeczy skwapliwie i po odby- 
al naradzie uprosili p. Wilkensa o wyło- 
żenie ich desideratów na papierze, poczem 
miano je przetłómaczyć na język polski i 
przesłać do Warszawy, „P. Wilkens, pro- 
pozycyę przyjął, ale mimo to nie wywiązał 
śię wcale z dobrowolnie przyjętego na, sie- 
bie obowiązku, skutkiem czego piekarzę nie 
stawili się do apelu. Słuszność nakazuje 
mi przyznać, iż, sami są. w części temu 
winni, albowiem widząc, że p. Wilkens nie 
myśli wywiązać się ze swego zadania, mo: 
gliby byli udać się do kogo innego a chęt- 
nych z pewnościąby nie zabrakło. 

Jeżeli cechóm rzemieślniczym zarzucają 
żwykle brak życia, niedbalstwo o; czeladź i 
terminatórów, to cech piekarski w Łodzi 
śtańówi pód, każdym względem wyjątek, 
Może wyjątków takich znajdzie się u nas 
i więcej, lecz o nich. nie wiemy, „panowie 
bowiem starsi zgromadzeń; rzemieślniczych 
starają, się wszystko trzymać ow jaknajwię: 
kszej tajemnicy. Przed <kilku miesiącami 
iżej podpisany chciał „się dowiedzieć, o 


Z literatury i sztuki- 
Tłómaezenia rzeczy naukowych Larbrosa, „Ge 
niusz i, obłąkanie,* - pęjgoskea istorya Qywili- | 
i", Bagińskiego „Życie kobiety. — Teatrzyk 
faki M. Ziel skiej, — Dragie wydanie poe- 

zyj | Bałnekiegó. — Obrazy Gierymskiego,  Szyma- 
nowakiego, Łaszezyńskiego, Cichockiego. —Studyum 

pda Bilińskiej,— Krajobrazy, 


l (Dokończenie — patrz. Nr. 229), 


Posiada oh ton rzadki, bodaj czy nie 
coraz rzadszy w naszej literaturze — swo- 
bodę i humor; humor, ten niema nic wspól- 
nego z satyrą, nie jest gryzący jak Rodo- 
cia, tylko zaprawny lekkim sceptycyzmem 
i melancholią łagodną, które , wyrobiły się 
z konieczności w człowięku umiejącym. pa: 
trzeć. Tłem jednak charakteru poety po- 
zostaje — swoboda. 

Do print ch poezyj zaliczyć trzeba te, 
co“ są Żar! obliwe, np. „Slub,”, opisujący 
w sposób bardzo naturalny „a „komiczny 
zwykły przebieg studenckiej miłości i owe 
przysięgi tak często bez jutra, które czynią 
dzieci, a zapominają ludzie. Temat to sta. 
ry jak świat, ale odmłodzony humorem poe- 
ty, który rzecz tę traktuje objektywnie. 
W tym samym tonie trzymany jest. wiersz 
„Nie w porę.” Codzienna, historya nieśmia: 
łego, wielbiciela ii ai HEM przecież. tak 
udatnie, że nje można odczytać jej bez 
uśmiechu. We wszystkich zaś przebija ta 
głęboka miłość do rodzinnej ziemi i miasta 

zińnego — Krakowa, która jest. cechą 
"Balicki w iada ją nieraz, iad 
cki wypowiada ją nieraz, wypowiada 
nieal' na kaźdoj karcie książ peent 
jednak tak dosadnie jak w „Śnie.” Sen 
przeniósł go do nieba, pozwolił kosztować 
rozkoszy: wybranych, ale w tem niebie było 
smutno i tęskno, bo nie widział ani szarej 


"Wisły, 


szy się zaś, Że do gazety, odmówił wszel- 
kich informacyj, 

Oech piekarski stanowi pod tym wzglę: 
dem wyjątek, gdyż nie tylko starsi cechu, 
łecz i każdy z majstrów bardzo chętnie 
udzielają wszelkich potrzebnych informacyj 
o swej działalności. Dzięki tej właśnie 
uczynności możemy się z czytelnikami po- 
dzielić szczegółami o tej działalności ce- 
chu, która w znacznym. stopniu tylko chlu- 
bę przynosi majstrom. 

Przed laty piekarze uskarżali się wielce 
na lenistwo i pijaństwo swej, czeladzi, Kil- 
kakrotnie majstrowie naradzali się, jakieby 
środki przedsięwziąć, aby zapobiedz tym 
wadom. Po zbadaniu przyczyn złego, oka- 
zało się, iż wielką rolę grają tu tak zwane 
gospody, które zwykle mieszczą się po 
szynkach najpodrzędniejszego gatunku. Cze- 
ladnik pozbawiony roboty przez cały dzień 
siadywał w gospodzie, gdzie ojciec gospo: 
dni w swoim własnym interesie podmawiał 
go do picia nad miarę Zdarzały się wy- 
adki, że czeladnik przepił nietylko wszyst- 
o, co miał, ale jeszcze narobił długu na 
rachunek przyszłego zarobku. Niski po- 
ziom umysłowy czeladzi również wpływał 
nai wzmocnienie tych wad, gdyż czeladnik, 
nienmiejący najczęściej czytać, nie korzy- 
stał. z chwili wolnej. dla przejrzenia jakiej 
książki lub gazety, lecz oddawał się zgu- 
bnemu nałogowi. Dla zmiany tego stanu 
rzeczy należało przedsięwziąć następujące 
środki; pomyśleć o tych, którzy już są cze- 
ladnikami.i wyciągnąć ich 2 8zynków, na- 
stępnie starać się o podniesienie wykształ: 
cenia. terminatorów, przyszłych “czeláđ: 
ników, 

Aby odciągnąć: czeladź od szynków, zs: 
rząd cechu w 1883 r. zwołał wszystkich 
majstrów na naradę, na której uchwalono 
przenieść "gospodę czeladniczą z szynku, 
gdzie się dotychczas mieściła, dó osobnego 
lokalu, który umyślnie wynajęto w tym 
celu. ' Na temże “samem zebraniu zapadła 
uchwała, aby starsi cechu obmyślili, środki 


) ani wierzyc krakowskich, Skarżył 
się więc aniołom, ale skarżył próżno, anio- 
łowie, go nie mogli zrozumieć; Jehowa do: 
piero „zlitował się nad nim i pozwolił mu 
zobuczyć, jeszcze: miejsca ukochane. Z anio- 
łem więc. zstępuje na: ziemię. 
Ujrzałen: miastó' stare “i” krzykoąłem: 
i [Kraków! 
I wyciągnąłem ręce: do miłych painiątek 
I z dzieciuną radością każdy ziemi kątek 
Odwiedzałem oczami: ścieżkę, co się wije 
Wśród olszyn i topoli w zbożu się kryje, 
Potem. sznureczkiem: białym ciągnie się 
j [nad rzeką 
Pośród zielonej trawy: daleko — daleko 
II wśród, sadów, rybackich chat" znowu 
- y [się chowa. 
Tą ścieżką biegły oczy moje do Krakowa 
I aniołowi ręką wskazując w tym grodzie 
Każdą wieżę, co błękit nieba krzyżem 
[bodzie, 
Każdy „morza. kawałek słońcem: ożłocony, 
Pytałem: prawda jakie cudne nasze strony? 
Anioł. nie słysząc, wzrok zwracał do nieba, 
I zamiast odpowiedzi rzękł: „Wracać już 
ę l [trzoba:” 
1. wziąwszy mnie ża rękę' chciał: unieść 
[ku niebu: 
Rozpacz; „mnie: ogarnęła, jako w chwili 
[pogrzebu: 
bunt podniosła przeciw woli 
[bsżej. 
L począłem: szamotać” się z mim wśród 
[rozdroży 
I wołać co sił stało. głosy ochrzypłemi: 
da inie: chcę nieba! puść mnie, chcę żyć 
N [tu, na ziemi.” 
Jak wielu, współczesnych poetów, próbo- 
wał, Bałucki stłómaczyć niektóre tatwoky 
Heinego, ale Heine urąga się swoim tłóż 
macz0m, z których żaden nie zdołał oddać 
wdzięku, rytmu, śpiewności oryginału. Ba- 
łucki nie był szczęśliwszy od innych, a mo- 


"Tęsknota, 


chu pewnych oszczędności, oraz dzięki pie- 
niężnemu poparciu stowarzyszonych tkaczy. 
| Dom, o którym mowa, kosztował 3,000 rs., 
„męjstrów zaś „do cechu należy 66, Dziś, 
|gospoda mieści się w tym właśnie domu. | 
Słyszałem od kilku majstrów, że przenie- | 
(Sienie gospody wydało bardzo pomyślny j 
rezultat, | 
Chcąc podnieść poziom umysłowy termi- 
natorów, majstrowie postanowili przedsię- | 
| wziąć wszelkie możliwe środki, aby mło- 
dzież uczęszczała regularnie do szkoły i 
rzeczywiście, ze wszystkich terminatorów 
piekarscy są pod tym względem najaku- 
ratniejsi. Nie koniec na tem, obmyślają 
się nowe środki, zmierzające do tego celu, 
postanowiono użyć nawet pomocy magi- 
jstratu. Lecz. posłuchajmy, co mówi jeden 
z majstrów: „Należy najprzód o tem po- 


myśleć, aby majstrowie uczniów swoich 
wychowywali religijnie i moralnie, aby ich 
parisli do szkoły i aby każdy uczeń miał 
siążeczkę, w którejby nauczyciel odnoto- | 
wywał jego obecność w szkole. Magistrat 
powinienby naznaczać kary na majstrów 
nie posyłających swoich terminatorów do! 
szkoły. Podobne kary praktykują się w| 
Warszawie”, Ponieważ często się zdarzało, 
iż uczeń przy wyzwolinach przedstawiał | 
Swiadectwo szkolne, które A > mu się | 
otrzymać jakimkolwiek podstępnym sposo. 
bem, choć rzeczywiście nie umie ani CZy- | 
tać, ani pisać, przeto na zebraniu maj- 
strów uchwalono poddawać opa oinowi| 
wszystkich wyzwalających się, bez względu 
czy posiadają świadectwa szkolne, czy tež j 
nie. Egzaminowaniem tem zajmuje się! 
jeden z majstrów były nauczyciel, Miałem 
sposobność być obechym na jednym z ta- 
kich egzaminów i muszę przyznać, iż od- 
bywał się bardzo sumiennie i wobec wszyst. | 
kich zebranych majstrów. Oby'i inne ce- 
chy zechciały pod tym względem naślado- 
wać piekarzy! 

Oprócz tego poruszono w cechu i inne 
sprawy tyczące się uczniów, 


| że nawet był mniej szczęśliwy; słynna „Idylla 
górska” straciła w przekładzie swą siłę, urok 
i próstotę; to samo powiedzieć można o piel< 
grzymce dó Kewłaar. Lepiej stosunkowo 
wyszły niektóre drobne liryki, prócz owego 
nieszczęsnego świerka i palmy, które tyle 
razy były tłómaczone, a nigdy nie mogły 
zbliżyć się do oryginału, 

Z ożywieniem ruchu literackiego, ożywił 
się i ruch artystyczny. Wystawy; zaczyna- 
ją się napełniać, a w salach towarzystwa 
zachęty sztuk pięknych ukazało się kilka 
ładnych obrazów, 

Pierwsze miejsce należy się „Piaskarzo- 
wi” Aleksandra Gierymskiego. Jest to 
jeden z tych obrazków, zdjętych z brzegów 
Wisły, którą Gierymski tak jak Bałucki 
ukochał, Obrazek powszedni, przedstawia 
najzwyczajniejszą _ czynność, oczyszczania 
z piasku dna rzeki, Krypy napełnione 
piaskiem, stoją u brzegu a robotnicy wy- 
rzucają go na brzeg. Dzień jest pochmurny, 
po niebie ciągną ołowiane chmury nad wy- 
sokim podmurowanym brzegiem rzeki sto- 
ją obojętai przechodnie i przyglądają się 
robocie. Przy moście fala kołysze berlinki 
i galary, drży i odbiją w swem zwiercia- 
dlanem łonie statki, brzeg i pracowników. 
Truduo o mniej wyszukany temat, a jednak 


Jeden z maj- stać majstrami, 


zwracać uwagę na wszystko, a wówczas 
pokazałoby się, że u bardzo wielu maj- 
strów uczniowie znajdują się w smutnem 
położeniu i że dużo jest takich majstrów, 
którzy uczniów używają nie do profesyi, 
lecz do zupełnie innych robót. mwięta 
prawda. | f 

Dla uzupełnienia obrazu działalności ce- 
chu przytaczam dosłownie przepisy, ułożo- 
ne przez starszych zgromadzenia, a przy- 
jęte przez wszystkich stowarzyszonych. Prze- 
pisy te brzmią, jak następuje: 

$ 1. Ponieważ stanowi rzemieślpiczemu 
przeważnie niedostawa nawet elementar- 
nej oświaty, przeto na majstrów, utrzymu- 
jących terminatorów wkłada się obowią- 
zek posyłania takowych regularnie do 
szkoły niedzielnej, albowiom uczeń bez 
wiadomości religijnych, nie umiejący czy- 


| tać, pisać i rachować i (cztery działania), 


choćby nawet okazał świadectwo szkolne, 
nie może być wyzwolonym ;na towarzysza, 
dopóki kosztem majstra nie nabędzie po- 
trzebnych wiadomości, majstrowi zaś nie 
dozwala się trzymać więcej nad dwóch 
uczniów. 
$2. Wszelkiemi możliwemi sposobami 
i oszczędnością, zaprowadzić się mającą, 
należy doprowadzić do nabycia na własność 
zgromadzenia domu, w którym umieszczoną 
będzie gospoda dla czeladzi . wędrownej, 
gdzieby ci czeladnicy nie byli wyzyskiwani, 
a znaleźli przytułek i nocleg. Tamże dla 
utrzymanią porządku mieszkać będzie oj- 
ciec gospodni. Domem tym i gospodą opie- 
kować się będzie zarząd stowarzyszenia, 
który z grona majstrów na przeciąg roku 
jednego, wybiera trzech do rewizyi gospody 
i kontrolowania jej ksiąg, dla przekonania 
się, czy ojciec gospodni pilnuje kolei nu- 
merów, "co do wysyłania czeladzi do roboty 
i powracających. Za swe czynności ojciec 
gospodni:' pobiera- wynagrodzenie “od maj- 
strów. 
$ 3. Tylko piekarze uczeni mogą ,20- 
i, k ś nęwo przyjęty 


cej „W pracowni,” pokusił się o oddanie 
miękkiego wdzięka nagiego ciała i nadał 
wy. niezmiernie poprawny rysunek i mode- 
lacyę, ale niestety, nie zdołał wlać w nie 
ciepła i życia, Modelka wykonaną jest 
nader w trudnem położenia, a mnóstwo 
pięknych akcesoryj wykonanych ze smakiem 
i artyzmem, stanowi wdzięczne dla niej 
otoczenie. 

Energiczny bardzo jest  „kowal” Cichos 
ckiego, na którego twarz i żyłaste ręce 
padają czerwone odblaski palących się wẹ- 
glipi rozżarzonego żełaza. 

== Bilińska, która własnym portretem 
dobila się powszechnego uznania w salonie 
paryskim, a następnie na wystawie krakow- 
skiej, widocznie najmniej dba- o wdzięk 
w swoich utworach, szuka ona charakteru, 
usiłuje pochwycić życie, a dla całej kon- 
wencyonalnej sztuki ma rodzaj pogardą. 

Można to poznać ze studyum młodej 
kobiety, które mamy obecnie na wystawie, 
Studyum to malowane bardzo śmiało, przed- 
stawia ją z głową, zanadto z nagą szyją, 
objętą jaskrawą czerwienią aksamitnych 
wyłogów, wyzywającą i miesympatyczną, 
ale niepoduboa tej postaci odmówić cha» 
rakteru. Oprócz wielu obrazów mniejszej 
wagi, znajduje się na wystawie mauóstwo 


oczów od tej prostej, wcale nie dramaty- 
cztiej sceny, oderwać trudno, taka tu pra- 
wda, taka natura i taki artyzm, 

Ziadaniem nowej szkoły malarskiej, 
właśnie póchwycenie życia w jego naj 
czajniejszych objawach. Po 
pierwsże miejsce należy się dzielnej „Prząd- 
co” Wacława Szymanowskiego, który w tej 
postaci zajętej pracą spokojną, ujawnił je- 
dnak energiczny. temperament  prządki, 
a sam wykazał zwykłe swe przymioty sil- 
nej plastyki, umiejętnego oświetlenia i to 
wre talentu, którego nic zastąpić nie 
może, 

Bolesław Łaszczyński w modelce pozują» 


jest 


zwy- | „Krajobraz” 2000 m w ślicznym 
„błiaskarzach” ; tonie trzymany pejzażyk Kochanowski 


krajobrazów, a pomiędzy nimi „Las w 

rach” Małeckiego, bardzo efektoway, "Bo. 
ranek w puszczy” Brzozowskiego, pełen po- 
wietrza i wilgoci, Wielki wystudyowumy 


i „Echo” Owidzkiego, którego główny mo 
tyw, stanowi leśca oklica przerznięta krę: 
tym strumieniem, w mroczną godziną 
świtu. 


Walerya Marrenć. 


członek” if Idaje si ! róbie iegb otóż cej 
depre Je się p Je cznej, 


Się, o ile będzie zacho- 
wywał przepisy niniejsze, wrazie niezacho- 
wywania których, nawet i po roku nie mo- 
że być przyjętyta do grona majstrów. 

Czynności cechowe załatwiać si 


t. j. czter razy do roku, Na posie 
niach tych winien być obecnym urzędnik 
magistratu t. zw. asesor. 

$65. Wszelkie skargi i zażalenia wcho- 
dzące w zakres cechu piekarskiego winny 
być wręczane zarządowi piśmieunie przed 
posiedzeniem lub w czasie takowego, skar- 
gi zaś natury poważniejszej na dwa tygo- 
dnie przed posiedzeniem, ) 

$ 6. Każdy majster obowiązany jest 
wnosić tytułem  auflegi 
rocznie, Oprócz tego każdy majster za 
swojego czeladnika ma wnosić po 5 kop, 
tygodniowo na rzecz kasy dla chorych to- 
warzyszy, którą to opłatę stosownie do 
umowy z czeladnikiem może mu potrącić 
z zarobku tygodniowego. 

$7. Gratyfikacye dla piastujących w 
zgromadzeniu urzędy honorowe, choć do- 
tąd praktykowały się, od tej pory się 
znoszą: 

A Wszelkie czynności, mające być 

twione na sesyi kwartalnej, jako to: 
zapis uczniów, wyzwoliny, przyjęcie na 
majstra it. p. winny być na tydzień 
przedtem przedstawione sekretarzowi dla 
kontroli i w tym celu zaprowadza się odpo- 
wiednie książki. 

§ 9. W czasie posiedzenia powinien pa- 
nować spokój, każdemu jednak służy pra- 
wo wyjowiedzowiu swego zdania, lecz do- 
piero po uzyskaniu od przewodniczącego 
prawa zabrania głosu, 

3 10. Nie stosujący sig do powyższych 
przepisów, lub też lekceważący uchwały 
zgromadzenia, za pierwszym razem ulegnie 
surowemu napomnieniu od przewodniczą- 
cego wobec zarządu i całego zebrania, za 
drugim razem — karze pieniężnej na rzecz 
ubogich chrześcian w ilości nie mniejszej 
od 5 rs., a nie większej od 10 rs., za trze- 
cim zaś razem może być wykreślonym z gro- 
na majstrów, jeśli zarząd uzna to za po: 
trzebne. Wszelkie czynności zapisane być 
winny do protokółu, który sekretarz przó- 
czyta głośno na najbliższem posiedzeniu, 
zarząd zaś podpisze. i 

Powyższym przepisom możnaby wiele za- 
rzucić, ponieważ jednak do sprawy tej 
jeszcze powrócę, dziś więc nie zatrzymuję 
się nad tem dłużej. 

Na zakończenie niech mi wolno będzie 
nadmienić, iż cech piekarski w Łodzi, nie- 
gdyś czysto polski, z biegiem czasu zupeł- 
nie ienet i dopiero w ostatnich kilku 
latach" znowu przybiera charakter swojski, 
co się uwidocznia na każdym kroku. 

A. Wiśniewski. 


SPRAWOZDANIA TARGOWE. 


Giekla Petersburg, 11 pażdziernika. Po- 
mimo zniżki papierów ruskich na giełdzie ber- 


= 


SŃwiętopełk - Czech. 


ż OL i 


Przekład z czeskiego Karoliny Messing. 
—r—— 


Pan: Waszatko wiódł życie nader syste- 
matyczne. 

Qodziennie : na śniadanie wypijał pół 
kwarty zbieranego mleka z bułeczkę posy- 
panńą makiem, do południa przepędzał czas 
w kancelaryi, obiad jadał u państwa Wo- 
katych, po południu znówu zajętym był w 
kancelaryi, poczem wychodził z Żolim ga 
półtoragodzinną przechadzkę za miasto. 

Powracając, wstępował do Wokatych na 
kolacyę i na dwie szklanki piwa. Do tych 
zwykłych dwóch szklanek dodawał wpraw- 
dzie jeszcze po pół: szklanki, ale tylko na 
wielkie prośby i nalegania ze strony reszty 
towarzystwa, 

Wieczorem samotne chwile domowe skra- 
cał i uprzyjemniał sobie jak mógł i umiał. 
Prostewał się pa całodziennem siedzeniu 
przy biurku, przeciągał się, usiłował koń- 
cami. palców dosięgnąć butów, nie zginając 
kolan, balansował krzesłem zawieszonem na 
wskazującym palcu, uczył swego Żoli prze» 
skakiwać przez parasol, łajał głuchą go- 
spodynię, a na zakończenie dnia czytywał 
w łóżku pierwszą lepszą książkę, która mu 
pod rękę wpadła. y i l 

Niedziela stanowiła wyjątek wi trybie 
życia pama' Waszatki. Popołudnie tego 
dnia urozmaicał sobie gwizdaniem, trzaska« 
niem pałcami, szeregowaniem starych bu- 
tów, rzucaniem pantofli do, przeciwległego 
kąta pokoju, skąd mu je Źoli aportować 
musiał, a w. rozmyślaniem, coby ro- 
bił, gdyby został nagle milionerem. Na: 
turalnie, że w lecie nuda nie dokuczała 
panu Waszatce, zwłaszcza w dni świątecz- 


W à 


E on i 
a tylko na posiedzeniach kwartalnych! 10 Sa Beria 1081 


(składki) 2 rs. |; 


„| fne kiedy mógł po południu  przysłuc 


DZIENNIK ŁODZRI, 


lińskiej, nie 
| targu wekalowego. 


o | żacy yé sł 
dają ooruz bardziej. Akcye towarzystw ubezpie- 
czen i 


|= 


głównego towarzystwa można bylo umieścić 
O 26/'/,, moskiewsko-riazańskie zeszły do 4891. 
urs akcyj bankowych wołzko kamskich wahał się 
pomiędzy 716 1 712, przy końca ofiarowano je po 
114; międzynarodowe podbiosłszy się początkowo , 
do 516, był 
tnych nie było w obiegu, 
jednak na poziomie wczorujszym 427—428; to sa- 
mo powiedzieć możua o raskieh 


pierwszą ofiarowano po 210—269!/,, drugą po 24 
=y Akcye banków ziemskich nie zauajdojąc na- 
bywców osłabły; tylko. na centralne 0 adat sig | 
popyt i podniósł ich kurs do 62, 


Targi zbożowe. Sprawozdanie tygodniowe (do 
doia 12 października) Powietrze przybiera coraz ' 
wyraźniej charakter jesienny, Noce są 
dzo ra a nawet w dzień niewiele podnosi 
sig temperaturu Dopiero w dniach ostatnich wy 
pogodziło mę niebo, przedtem powietrze było prze- 
ważnie pochmurne i dźdzyste. Roboty w polu po- 
stępują prawidłowo; w niektórych okolicach przy- 
dałoby siy więcej deszczu, w ogóle jednak posiew 
ozimin adj się w warunkach jaknajpom 
szych. Rolnicy są teraz zajęci wydohywaniem kar 
tofli ; dlatego dowozy zboża na targi prowineyo- 
nalne są bardzo małe. Haudel zbożowy zamyka 
się wszędzie w grauicaoh nadzwyczaj szczupłych. 
Wszystkie kraje zasilujące się zbożem obcem, mia- 
y urodzaj dobry, przeto muiej niż zwykle uczu- 
wają potrzebę przywozu; skutkiem tego tukże spo- | 
kalacya jest Hara i wyczękującą. W Ame- 
rycw jawne zapasy handlowe powiększyły się zno- 
wo, m mianowicie z 80 540,000 buśzli, na 80,951,000 
huszli, czyli o 441,000 buszh w ci gu tygodnia, 
Powiększenie nie /est wielkie, uddziałało jednak o- 
słabiająco na postawę targów zantlautyckich,  Ce- 
ny uległy tylka nieznacznym wabuniom. Na towar 
miejscowy nie brak popytu, Wywóz nie przekra- 
cza małych wymiarów, z dragię strony napły wają 
teraz do miejso zkładowych dowozy pszenicy jarej 
z pierwszej rgki z okręgów północno-zachodnich. 
Panuje jednak przekonanie, że zapasy n producen- 
tów są 60 nujmuiej o połowę mniejsze niż w odpo- 
wiedurm czasie roku przeszłego, Anglii do- 
wozy ziarna krajowego przybierają dosyć wielkie 
wymiary, natomiast przypływ zboża x zagranicy 
zmniejszył się zuaóznie, Zarówno z6 Stanów Zje- 
dnoczowych, jak z Indyj i z Rosyi dowozy są Dad. 
nwyczaj małe. Zmniejszyły siy wezej ólniej dowo 
xy z ludyj. ciągu sześciu «ty. dni ostatnich 
przywieziono z Indyj do Anglii 62,000 kwr. pszeni: 
oy, a do lądu stałego 61,000 kwr, wobec 808,090 
kwr. i 366,000 kwr. w odpowiednim czasie roka 
pretedhto. Młynarze angielscy okazują terat wig- 

szą ochotę do kupna i płacą w ogóle trochę le- 
piej. — Targi francuskie okazywały w tygo: 
dniu ubiegłym mocne usposobienie, w Paryżu gdo- 


się muzyce wojskowej w jednym z zamiej. 
(skich ogródków. 

Łaskawi czytelnicy poznali już niejedno- 
krotnie, że pan Waszatko był starym ka- 


walerem. Jakim sposobem przyszedł do. 


tej ostateczności, to do rzeczy nie należy, — 


utrzymały sią dobrze, lecz zer 
, pozostał także dzisiaj wania terminów podalem i —-W Be 
ranicach. ET Karsy wekali mrapit iw Holsndyi teu; ożywił 


ezo rozwoju. 
a, wywozowych daje się uczawać dlatego, że niedo. | ekwi 


y w końcą ofiarowane po 514; prywa- | w nastę 
ich kurs utrzymał się skich w 


| był spokojny w ty 


już bar- była poszukiwaug, w przewidywania zwyżki jej 
con 


nig podniósł ceny cukra 
duych a 10 kop, 
pudzie 


yślniej: gpg- 


nieco Gany pszenicy i mąki na po- 
is. Notowania na dostawę w bliż- 


ois uwid 


loczniła m pra- 
Austryi 1 U dg z. P 


pszą. 


kiem braka wody, a drogi Źelaz: mogą 

US wielkimi bia eh, Got wysyłki 
Młyny robią wielkie zakupy. — Na targach m i £- 
Dedhia rąch kgł w. bardzo mały. Nie- 


zapasów, zawięrających 
ziarum, wywiera nacisk 


galu 


na handel tórminowy. Na targa berlióskim uspo- |teryałów, co także stanowi 
a przy końcu żliwy, 


sobienie wzmacniało si; stopniowo, 
tygodnia wykonywaao wielkie obroty, celem pokry- 
cia zobowiązań zniżkowych, — W Rosyi na ryt 
kuch wywozowych daję się uczuwać dotkliwy brak 
towaru. Skutkiem tego zmniejszył wię wywóz za- 
granicę. szozególniej do Niemiec. Niedawno jesz. 
cze wywóz do Niemiec był nietylko bardzo wielki, 
lecz przedstawia! wszelkie widoki silniejszego jeaz- 
ju. Brak towaru na rosyjskich rynkach | 


statek wody utrudnia dowós z wnętrza kraju. 
Z drogiej strony konkurencya Skaudynawii, która 
w külm razie tože płacić lepiej niż przywoto- 
wiec niemiecki, wywołajs w Rosyi zwyżką cen, a 
twie tego usposubia wstrzemięźliwie ru- 
ańcicieli zboża. Rosya stawia przeto 
nia wyższe, nie przedstawiające dia Niemiec 


i dyskontowych. dnych widoków zysku. W portach czarnomorskich 


Pożyczek premiowych wezle wia nabywano; emisyg brak miejsca aperia mgr ry w składach, 
T'l, zwyczaj wysokie opłaty fraci 


dzo wywóz do Anglii, 
Patersbur k 10 października, Targ 
odniu ubiegłym. Ceny: mączki 
krystalicznej osłabły nieco; z walu stron ofiarowa- 
no ję po 486-480 na 
dokonano też kilka zakupów po 436. Rafoada 


Cukier. Petersburg, 12 października. 
gatunków 
a dragorzęduych o 12 kop. 


.- Hayre, 11 


października, Ńprzedi 
bel. Bardzo ordynaryjna Louisiana 65, 


W, g 


asa 62,00, Georgia dubra srdynaryjna 65.50, órdy | 


naryjua. 64.50, 
61.50, 
or, 6359, 


ua paź. 6260, mi  list.-gr.<st. 
un, lt-mr-kw. 62.60, un maj 62.90, na 
Oomra dobra oórdynaryjna fair 47.60, 


Krowch dobra ordyuaryjoa 52.50. 


Przemysl, Handel i Komunikaeye. 


Warszawa. W sprawie rewizyi turyty 


celnej „Kur. warsz.” donosi, iż” obecnie, 


gdy już odpowiedzi od przemysłowców žo- 


stały zebrane, zarząd towarzystwa opraco- 


hiwać | hop! Tak, dobry piesek, — Zoli, masz ża 


| 


mogę wam tylko wyznać, że nie czuł wiel- 
| kiego szacunku dla płci pięknej, 

Mawiał zwykle, że 
wszystkie kobiety w jednym 
najgorsze zwykle pozostają na wierzchu, 
głupiec ten, 
ja jeszcze większy ten, kto kobietom 
rzyi t. d. Wykazał wiele innych 
grzecznych aforyzmów, 
których, dreszcz zgrozy i oburzenia prze- 
jąłby każdego amatora płci pięknej. 

Właściwie ten ostatni 


dynie dla tego, aby nikt 
spodziewał się opisu słodkich pocałunków, 
lub gruchania gołąbków w tej powiastce, 

Co się tycze politycznych zasad 


Waszatki, stanowiących w obecnych czasach , burkę koło 
były one przeciwko . napadom złośliwej gospodyni, 


podstawę każdego charakteru, 
niezbadane, 


wattoby związać ko, czego tylko 
worku, — że conego psa. Przy całej swej uczoności byt 
że skromnym,./Nie naprzyk 
to wodę przetakiem mierzy, prosił, — czekał cierpliwie, Ip 
wie-| Względem innych psów,  Żoli żachowy- 
nie; wał się grzecznie, ale beż poafałości. Oby- 
na wspomnienie czaje jego były nienaganne. 


) 


ustęp nie należy przywiązanie, 
również do rzeczy, ale przytoczyłem go je- , mną miłością, 
z czytających nie szatki 


pana przechadzkę, na noe rozpościerał dla niej 


wał szczegółowy: projekt zmian w taryfie i 
oddaje go do opinii zainteresowanych. Re- 
dakcyą projektu zajmował się inż. Diehl, 
główny sekretarz towarzystwa, Narada 
pyzenrolowgaśet miała się odbyć d. 14 

. m, o godzinie 6 wieczorem. 

Z Tomaszowa fabrycznego piszą dó „Wie: 
ku” o tamtejszych stosunkach przewysło- 
wo-handlowych, Zapasy materyałów ziinó! 
wych, na trudny zbyt: których bardzo tu 
utyskiwano, zostały zupełnie wyczerpane, 
W przeciągu miesiąca września ruch w tran: 
zakcyąch fabrycznych znacznie: się ożywił. 
Zapotrzebowania były tak liczne, że nież 
które fabryki w braku materyałów ' gotö: 


to kawałek cukru. 

Rzeczywiście, Żoli był psem, jakich uta= | 
ło. Powierzchowność jego wprawdzie nie 
była uderzająco piękna, ale--pód skromną” 
powłoką ukrznaly się niezwykłe zalety. 
Umiał aportować, udawać pana, prosić 
grzecznie, łapkę podawać; skakać © przeż 
parasol, koziołki wywijać, — słowem wszyte! 
żądać można od wykształ- 


się, 0 nić nie , 


i 


Cóż dziwnego, «że pan Waszatko cenił 
bardzo swego psa, czuł niezwykłe dla niego 
które tenże odpłacał wzaje-' 

Żoli używał u pana Wa- | 
złotych czasów. Pan prawie od! 
odejmował, aby dla pieska ' 
prowadził go “na 


ust sobie 
pozostawić obfite resztki, 


o 
łóżka i bronił go` wtedglkśdio 


d czasu, gdy pewnego razu zastał ją, 


Jedni zaliczali go do radykałów, drudzy uzbrojoną w miotłę, goniącą czworonogiego 


do konserwatystów, inni nazywali go kle-|ulu 
Ta a to w celu zabezpieczenia ulubionego 


i różnobarwność „poglądów li od ataków nieprzyjacielskich. 


rykałem, a jeszcze inni wolnomyślnym, 
różnorodność 


miała swą racyę bytu w tem, żo pan Wa- 


bieńca, zamykał zawsze drzwi od pb 24 
O- 


Wyobraźcież, sobie boleść pana Wuszatki, 


szatko nigdy nie wyjawiał otwarcie swego j gdy pewnego dnia, powróciwszy z biura, 


zdania. Wzroszał ramionami, lub dyplo- 
matycznie poprawiał okulary, które to ru- 
chy każda ze stron tłómaczyła sobie na 
własną korzyść. 

Najchętniej rozpowiadał o ulubionym 
olciu. Każdą choćby 


swego faworyta. Gdy naprzykład mówio- 
no o programie opozycyi, pan 


małego Zoli. 

Panowie, niedawno mój Żoli przeskoczył 
przez parasól tak wysoko, 
wysoko. Żoli! pokaż panom co umiesz, — 


i 


najpoważniejszą |ku drzwiom, 
dysputę umiał nader zręcznie skierować do |zastał je. zam 


bez żartu, tak | szone, 


zastał próżny pokój. Žoli zniknął. Pozo- 
stała tylko błyszcząca, mosiężna obróżka, 
wewnątrz miękko, wygodnie wysłana, 'a ze- 
wnątrz ozdobioną literą „W,” 

Podejrzenie padło na gospodynię: ! Pobiegł 
rowadzącym do kuchni, ale 
fonia, Trudno“ było: do- 
wieść, że gospodyni, mógła otworzyć drzwi 


Waszatko |dobranym lub dorobionym kluczem, Zresz- 

zwrócił natychmiast uwagę obecnych na|tą przy indagacyi stwierdziła ona całkowi- ) 
„|eo_ najważniejsza, cz, 

Okna i zamki u drzwi były nieńaru-| książki. Ajita 


niepocieszony. ` RA s pr 


wł | (51638 i 


ita swą niewinność trzema przysięgami. 


Pan. Waszatko: był 


Doy U AN xa 


ie- | tówkę, fabrykanci 


stannego posiłkowania się 
jest trudny i 


fabrykant uniknąć nie jest w stanie, 
den z kupujących przybyły do Bananas; 


żąda- | procent faktorowi t 
daleko więcój wyniesie. Takiź procent ró- 
nad.| whież opłaca fabrykant, co razem stanowi 
towe utrudniają bar- | bardzo przyzwoity zarobek dla tych 
ofiarowując swoje poręczenie, i nie prawie 
nie posiadając, nic te 
znów faktorzy mniejszego kali 
dostawy w październiku i shych ekwipaży nie posiadają, 
je ofiaty oczekują przed mostem, na stawie 


dzienników ruskich, 
ministoryam komunikacyi przepisy o kole- 
jach podjazdowych okazały się w zastoso- 


wyjść odpowiednie 
ustawy, 


miały prawa, 
wego zezwolenia ministoryum komunikacyi, 
zawierać jakichkolwiekbądź umów i kon- 
traktów z dostawcami 


pi 
renames -e rda (Z RZY 
wych, nie mogły zadosyć uczynić powa 
Cała produk: rd przeważnie idzie 
do Cesarstwa, a jarmarki w Niższym No- 
wogrodzie, Połtawie i Charkowie były bar- 
dzo dogodnemi rynkami zbytu dle. -wyro- 
tutejszych, zwłaszcza w roku bieżącym, 
Gdyby sprzedaż praktykowała się -za go- 
nie mieliby powodu 
w chwili obecnej na położenie swoje narze- 
Kać, lecz owe weksle terminowe, które czę: 
sto zawodzą, stawiają w. konieczności bezu- 
z ay broly" który 

drogi, Istnieje tu przytem 
nia. komiisowego gotówką, fa- 
ma 

wydatek. ucią- 


Ża. 


zwyczaj opłaca 
ktorom, pośredniczącym przy 


ale którego przy kupnie żaden 


bez faktora obejść się nie może; 


sezonowej cała falańgą faktórów na stącyi 
kolei na przyjazd kupców zekują, 


s są już 
na przyjęcie owych gości własne faktorów 


paże, oraz. umeblowane lokale, - w, któ- 
rych rbywający beźpłatni sy. pońiiestcza- 
ni. Zwykle kupujący bywa zachwycony, że 


pobyt w Tomaszowie nic go nie kosztuje, 


i nie zwraca na te-uwagi, że opłacane 2 
od zawartych tranzakcyj, 
, którzy 
nie ryzykują, Są 
A ci wiae 

8.ną 8wo- 


miejskim położonym i tam pakując się do 


Kö. | dorożki, kupca wiozącej, ciągną go. do awe- 
pierwszorzę- go mieszkania, pilnie już strzegąc, aby sam 
na nie dopełnił kupna materyałów, Słowem 

[żaden z kupujących nie pęciada odwagi 
zor. nabycia chociażby jednej sztuki sukna bez 


pomocy uprzejmego faktora, Proceder ten 
sowite przynosi zyski, skoro faktorzy dawno 


już zaaklimatyzowani, posiadają już „swe 


własno okazałe domy i obracają znaczne- 
mi kapitałami, ł 

Koleje podjażdowe. Według informacyj 
nowo wydane, przez 


waniu niedogodne, skutkiem czego 
uzupełnienia _ nowej 


2 dostawcami. „Kur. warsz,” do. 


wiaduje się, iż zarządy dróg żel. zadłu- 
żonyc i 


na przyszłość nie 


u rządu 
uż bez uprze niego kaźdorązo: 


i przedsiębiercami; 
wyjątek stanowić będą umowy nie, prze- 
wyższające 50,000 rs. ` 
Fabryki zapałek. W kwestyi opodatkowa» 
pbradowałą 


nia ' przemysłu zapałkowego, obi Á 
Jermoło: 


w tych dniach w Petersburgu 

komisya pód prezydehcyą p. A. 
wa, dyrektora departamentu dochodów nie» 
stałych. Na stodkełlii tem powzięto 


szedł do biura policyjnego, "tam ni 
wiedziano, nic o Zoll Ogłosił swą straż 


tę wa wszystkich gazetach, karat póprzyle” 
piać plakaty na rogach ulic... ani slada! Zoli 
jakby wpadł'w przepaść === 
Minął tydzień, Pan Waąszatko nie, cho» 
dzit da przechadzkęj jadał (beż) apetytu» 
Smutny i przygnębion, rzesiądywał u 
W okatych. Mizerna ; ud? prawie w 
oczach. i s e A sys r 
Pewni wiecżora listonosz sł mū, 
list. Pan Waszatko zdziwił abo nigdy 
rawie listów. nie odbierał, Zdziwienie jø 
go. wzrosło, gdy na wax pocztowej” 
wyczytał „Bukarest.” Ale któż opisze je- 
go zdumienie, gdy e OWAK, ko- 
ertę, ujrzał plątauihę krzywych, brzyd- 
kich liter, z „której wyczytał co, naste- 
uje: 
j „Kochany paniel A 
kije rod w swej Op wag u: 
żywa Świat zwierzęcy „światem niemycł 
boleści,” "Nikt nte dat tokioj MAE i 
wości tego zdania odemnie. Wis nie 
być tak bardzo źle, 
m 
czorych 
tak czę- 
tylko wy- 
W 


«i 


dlatego, żeby mi miało ta 
u pana; przeciwnie, byłeś zawsze dla 
dobrym, łagodnym, a pamięć wiepi 
żeberek, któremi obdarz ś mnie 
stó u. Wokatych, chyba śmierć 
maże ź wdzięcznógo serca mojego, AJ 
głowie niojej zapłonęło światło! Pozo 
całą nikczemność ntanowiska i położeni 
do jukiego ñas człowiek zmusił. |. 0 
MEiN OIE" jaki sam przyczyniłeś jig; do 
mojej oświaty. Zamykając mnie w pokoju. 
podczas swej nieobecności, a, potem zamy: 
kając drzwi od kuchni, w której nielitości. - 
wa gospodyni tak często przerywała. mi głę- 
bokie rozmyślania, przyśpieszyłeś, pan chwi- 
lę zbudzenia się mej inteligencyj, , 
to wchodziłem i schodziłem niebotycz+ 
nej drabinie myśli, odżywiałem sobie w pas, 


zcwiy 


mięci wieczorne cKy dać MT) 
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_bZIENŃIK ŁODZKI. 


konanie, H w p poc zdrowia robotników 
pracujących w fabrykach zapałek fosforo- 
Ly Raleiy poddać te fabryki baączniej- 
„szej kontroli rządu, która obecnie jest nio» 
możliwą przy znacznej liczbie (181) małych 
fabryk. Z konkluzyi tej, daje się wycią: 
gUĄĆ wniosek, że komisya przechyla się na 
stronę skoncentrowania przemysłu zapałko 
wego. i monopolu. 
We właściwych sferach podniesio- 
no projękt urządzenia w początkach roku 
zyszłego, trzeciego zjazdu górników z Kró- 
twà Polskiego. Na zjeździe omawiane 
„być. mają niektóre zmiany  prawodawcze, 
a mianowicie ukaz z dnią 24 marca, który 
na górnictwo „w Królestwie Polskiem nie 
pozostał -bęz wpływu. 


Kronika Łódzka. 


(—) Z teatru. We czwartek, Spiewańo 
w teatrze Victoria „Violeto“  Verdi'ego. 
Przedstawienie drugiej z rzędu opery prze- 
kopało nas, że mamy czymienia z do- 


Pe emi siłami, które przy 
cy i nieustannej staranności Bajsupołójej 
odpowiedzą wymaganiom, jakie stawić mo- 
żna teatrowi na prowincyi. Ohóry damskie 
są. wprawdzie zasłabe, lecz możnaby temu 
łatwo zspobiedz.” W- personelu p. Texla 
niebrak pań, mogących śpiewać; potrzeba 
tylko; aby. chciały wziąć udział w chórach, 
jak się to dzieje mn. p. w teatrze niemiec- 
im. Skoro chodzi 0. powodzenie, o byt 
teatru, powinni wszyscy zgodnie pracować! 
Stąd też wychodząc, nie możemy zgodzić 

wierzenie partyi, Aniny p. Borko- 


się na 
wake skoro są w towarzystwie pp. Filipi 
i M. Texel. 


Główne partye Violetty i Alfreda mia- 
ły dobrych vwykonawców w pp. Berghi i 
zernickim. Na tej parze artystów pole- 
ało powodzenie opery i osiągniętem zosta- 
to zupełnie. Dźwięczny i świeży głos, 
rzy temperamencie żywym, oto główne za- 
let p. Czernickiego;' artysta  powinienby 
tylko odstąpić od nadmiernego przeciąga- 
pia nut, gdyż efekt Lep | i piekoniecz: 
nie estetyczny. -Pauna- Berghi -~ śpiewała 
Violettę bez zarzutu; zwłaszcza w czwar- 
tym akcie w grze i śpiewie stanęła na wy- 
sokości zadania. Publiczność oklaskiwała 

rąco obojga artystów i przywoływała ich 
Kilkakrotnie: W. partyi Germonta obronną 
ręką walczył p. Marecki i wyszedł z tej 
walki wcale szczęśliwie. 
Nie mamy dość słów pochwały dla or- 
kiestry, dyrygowanej przez p. Balcarka. 
Każdy efekt wyzyskany był należycie; pier- 
wsze skrzypce otrzymały oklaski za solo w 
introdukcyi do czwartego aktu, — Publicz- 


ności zebrało sh sporo,. jednakże znacznie 


mniej; giZ sią było spodziewać, 
phlaid biper irda 4 tylko lo- 
żowej nie było. R KUJ CLR) 

(—) Wybory. We środę dnia 19 b. m. 
a|godzinie:11 przed południem w synago- 
dze przy ulicy Zachodniej odbywać się bę- 
dą wybory nowych członków zarządu, tu- 
tejsżej gminy starozakonnych. 

" (>) Licytacja. Magistrat miasta Łodzi 
podaje do wiadoiności, że dnia 17 b. m. w 
kancelaryi jego odbędzie “sig ostateczna li- 
cytacya in plug -uą sprzedaż działków le- 
śnych w leśnictwie łaznowskiem. Licyta- 
cya rozpocznie się-_od sumy 11,087 rubli. 


O szczegółach dowiedzieć się m na w omas 
staję gosh bir" ko 

=) Do sądu gminnego na Bałutach przy: 
szedł edo aaki Diani 
rubelpa W. gali, śądowej,. podczas. czytania 
wyroku, "Horubski' zachowywat się ` tak. 
zuchwalo, że sędzia kazał go natychmiast 
aresztować, W drodze* do więzienia spo: 
tkał się H. z kilkoma towarzyszami, któ- 
rzy pomogli mu do uwolnienia się Z rąk 
strażnika ziemskiego. Tego samego dnia, 
został H. powtórnie aresztowany i odsta- 
wiony do więzienia gminnego w Radogosz- 
or „Sprawę oddano w ręce sędziego śled- 
czego, "00: S ; zi i 

(Fo) Farai zbotowi z 'dnia/']4 paździórni- 
ka. Na stacyi „towarowej , sprzedano 316 
korcy (1,260 czetw.) żyta po 4 rs, korzec; 
ininych dowóżów nie było. © ` 

Znaczne Pois zboża dowieziono na 
Nowy Rynek, lecz popyt: był: dość” słaby; 
ceny pszenicy spadły! w dalszym ciągu, na- 
wet dość źnacznie; ceny żyta, jęczmienia 
i owsa pozostały. bez zmiany. Sprzedano: 
pszenicy 300, , korcy. /po 5:85! doi 6.16 fë., 
Żyta 400 koroy “po 3.90 do. 4.06 'rs., owsa 
120: korcy po'2.24 do 2.50 ra., jęczmienia 
Ogół korcy pó,3.40 do 3.60 LA dy 

em spzedano wczoraj. przeszło '1, 
korcy zboża. uj 

(>) Sesya kwartalńa majstrów tkackich 
odbędzie się w poniedziałek dnia 17. b. m. 
w domu stowarzyszenia tkaczy. 

(—) Kradzież. « Onegdaj' około” 10 wie- 
czorem, przed: szyfikównią pòd lasem zgier- 
skim skradziono Juliuszowi Lange konia z 
uprzężą, J. L; wszedł na-chwilę do szyn- 
ku, tymczasem + złodzieje wyprzegli konia, 
a wóż zostawili na miejscu. onia tego 
wraz z drugim koniem, niezawodnie tak 
skradzionym i wozem niewiadomego wła- 


«a 


ad imust 


ropa liabo. 


nisław Ho-| Będ 


jŚcicieła odebrano złodziejom tej samej no- 
cy, dzięki energicznym + poszukiwaniom 
strażnika ziemskiego Szmichla. Sprawcy 
kradzieży zdołali umknąć. 

—) Zwłoki dziewczyny, która onegdaj 
nad ranem zmarła nagla na ulicy, poddano 
tego 
Sekcya wykazała, że śmierć dziewczyny na- 
stąpiła na skutek gwałtownego krwotoku. 
| (©) Dziś w teatrze Victoria przedstawio- 
17 


jzlokalizowany przez L. Śliwińskiego p. t. 
„Nad przepaścią.” 
KRONIKA 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 

i— Warszawa. Rewizyė policyjne w wur- 
sztatach i fabrykach, Przy ostatnich rewi- 
zyach w warsztatach i fabrykach w War- 
jszawie pola zwracała przedewszystkiem 
uwagę na położenie terminatorów rzemieśl- 
niczych, a mianowicie na to, czy termihato- 
rży otrzymują dostateczny pokarm, oraz 
odpowiednią do pory roku odzież. Rów- 
|nież zwrócono baczną uwagę na warunki 
sanitarne, panujące w warsztatach i fabry- 
kach, 

Przytułek zimowy dla robotników. Kilku 
poważnych przemysłowców podnosi myśl 
wynajęcia lokalu, gdzieby robotnicy ręko- 
dzielniczy, pozbawieni pracy, mogli znaleźć 

rzytułek, otrzymując dwa razy dziennie 
herbatę i bochenek chleba oraz nocleg, 
Fundusze na zakupienie sienników i konie- 
|cznych sprzętów zebrane byłyby drogą 
jskładek, a zresztą i stowarzyszenia cecho- 
we pośpieszyłyby z pomocą pieniężną. Bliż. 
sze szczegóły o projekcie tym podamy nie- 
bawem. 

— Spis poddanych ruskich. W. głównych 
miastach niemieckich odbywa się spis za- 
,mieszkujących tam poddanych ruskich, 
W tym celu, jak donoszą pisma, petersbur- 
„skie, kśncelarya konsula ruskiego w Berli- 
„nie zażądała od wszystkich ruskich zamie- 
szkałych w Berlinie przedstawienia pasz- 


portów, "W Dreznie kge samego spi: | 


(su dokonywa miejscowa władza policyjna 
wespół z konsulatem, 

— Frymarczenie orderami, Podajemy nie- 
które szczegóły słynnego skandalu, który 
„obecnie zajmuje cały Paryż. Znajdujący 
„się pod hańbiącym zarzutem frymarczenia 
„orderami i przeniewierstwa jenerał Caffa- 
rel dotychczas cieszył się nieskazitelną opi- 
nią, Ma on lat 68. W. roku 1850-ym 
| ukończył szkołę wojenną w Saint ‘Cyr. 
|W roku 1855-ym był oficerem ordynanso- 
j*ym przy cesarzu. Postępując szybko: w 
jswojej karyerze wojskowej, w r. 1884-ym 
mianowany „generałem brygady, . Przed 
| lieni fo ministeryum wojny, był 
szefem głównego sztabu 5-go korpusu w 
Orleanie, 20-go grudnia 1886-go roku mja- 
nowany przez gen, Boulangera komando- 
irem orderu legii honorowej, 12-go marca 
|1887-go powołany został na stanowisko 
| podszefa sztabu głównego w ministeryum 
| wojny. ; Generat Caffarel pobierał 15,000 


[dj pensyi w ministeryum, Był to jego je- 
| 


w 


dyny dochód, który, jak wieść niesie, prze- 
chodził w całości niemal do rąk pewnej 
„młodej osóbki z półówiatka. Dla zaspoko- 
jenia jej nienasyconych pragnień, gene- 
rał uciekał się do niecnego frymarku. 
| Wspólniczka jego, pani Limousin, jest ko- 
| bietą lat Rat czterdziestu, ułomna i ku- 
jlawi, lecz uadzwyczaj żywa i przebiegła. 
v wdową po z, we! lg prokuratorze 
w Algeryi, Poulain, weszła przed rokiem 
w powtórne iść m małżeńskie z adwoka- 
tem - Limousin. Żyli nader wystawnie, po- 
mimo skromnych legalnych dochodów. 
Uwiązienie Caffarela i cały przebieg je- 
go sprawy wzbudza w Paryżu ogólną sen- 
8acyęs, Z doniesień dzienników można 
przyplszczać, że przeniewierczy generał 
zdradzał i wydawał także 
skowę,  Mówią,| iż , Aubanel, sprzedając 
plan mobilizacyj ; dziennikowi „Figaro”, 
działał jako narzędzie Caffarela, gdyż ten 
ostatni, gorący wielbiciel Boulangera, chciał 
tym, sposobem szkodzić obecnemu mini- 


strowi wojny. Generał hr. Andlau, posą-| 


dzony również 0 współudział w machina- 
cyach Caffarela, umieścił publiczny list w 
dzienniku „Matin”, w. którym zastrzega 
się przeciw jakimkolwiek posądzeniom o 
przekupstwo i zdradę, „Rópublique Fran- 
çaise” donosi, że plan mobilizacyi za cza- 
sów ministeryum. Boulangera znajdował się 
w rękach Caffarela. Generał Ferron, do: 
szedłszy do władzy, poruczył go komu in- 
nemu, Przy rewizyi, jaką przedsiębrano u 
wspólniczki jego, pani Limousin, znalezio- 
no listy generałów Boulaugera i Thibaudi. 
na, zięcia prezydenta Wilsona, radykalne- 
go ideputowanego Detaterós'a i członka 
prawicy, ‚barona de Makau. „Figaro” 
upewnia, iż generał Caffarel, stawiony na 
tychmiast po aresztowaniu przed ministra 
wojny, po długich badaniach, wyznał ze 
łzami, iż dla zaspokojenia  mnożącej się z 
każdym dniem cyfry długów, w wielu oko- 
licznościach udzielał „protekcyi, za którą 
mu płacono”, lecz dodaje, że nigdy nie na- 


będzie obraz w 5 aktach _K.. Millera, ' 


pheant woj- | 


rażił honoru, ani bezpieczeństwa swego 
kraju. Według doniesień „Temps”, gane- 
rał Boulanger okazuje wielkie.: zaintereso» 
„by. wydawcy, 
Ferrand dzienniczka „Petit Mémorial”, 


lub nocy, 
dobno dowiedziawszy się o wypadku, miał 
„wysłać do Paryża telegram, złożony z 700 
wyrazów, „Figaro” z powodu całej spra- 
„wy nawołuje do „trzeźwego” zapatrywania 
sią na nią, „Koniec końcem — czytamy 
|o ojm — chodzi o skandal, którego. zna- 
czenie trzebaby, ściśle określić. Ojczyzna 
nie jest bynajmniej zagrożoną tym frymar- 
„kiem odznaczeń honorowych, Nie od rze» 
'czy będzie może przypomnieć innym kra- 
jom, że dostarcapiy nieraz daleko więk 
szych skandalów. Każdy kraj ma swoje 
błędy, występki i rany. W Anglii odkry- 
to przed niespełna pół rókiem zdradę w ar- 
senałach królewskiej marynarki: sprzeda- 
wano umandurowąnie i uzbrojenie wojsk 
za beczki z winem, {co spowodowało wypę: 
dzenie trzech admirałów. W Niemczech 
przed rokiem przyaresztowano i osądzono 
70 oficerów, którzy szachrowali z dostawa- 
mi i przekonano się, że na dworze cesar- 
skim dekoracye, tytuły, a nawet łaski nat 
bywane były za brzęczącą monetę. Nie 
osłabiło to jednak bynajmniej powagi i 
bezpięczeństwa tych państw. Jedna par- 
szywa owca nie stanowi stada; zły kapłan 
nie uosabia duchowieństwa; niecny żołnierz 
nie przedstawia całego wojska; a wbrew 
oszczerstwom naszych wrogów, wojsko to, 
pełne odwagi i prawości, będzie niedługo 
może naszą obroną, tąk jak było niegdyś 
naszą chwałą.” 


| TELEGRAMY. 


| Petersburg, 13 października, (Ag. półn,). 
Częściowa sprzedaż gazet „Minuta? i „Syn 
Otieczestwa” zabroniona. 

Paryż, 13 października. (Ag. p.). Woj. 
skowa komisya śledcza jednomyślnie pósta- 
nowiła wydalić ze służby: generała Cafa- 
rela za czyny niezgodne z honorem woj- 
skowym. 

Londyn, 13 października. (Ag. p.. Na 
Trafalgarskim skwerze odbyło się- zebra- 
nie robotników pozbawionych pracy, po 
ukończeniu którego, zgromadzeni z żało- 
bną chorągwią przeciągnęli przez City. 
Do rozruchów nie przyszło. 

Paryż, 13 października, (Ag. p.). Mini. 
ster marynarki zarządził założenie stacyj 
torpedowych w Algierze, Oranie i Bonii. 
Grévy powraca tutaj jutro z Mont sous 
Vaudrey. 

Paryż, 1 października. (Ag. p.). Wilson 
zaprzecza w nowem piśmie formalnie, ja- 
koby pisał list do pani Limousin w spra- 
wie orderowej, który miał widzieć Kreitt- 
mayer. 

Paryż, 18-go października. (Ag. pół.). 
Agencya Havasa odbiera wszelką podsta- 
wę insynuacyom „France,” jakoby Rouvier 


używał sprawy gen. Caffarela do skompro« Ro 


mitowania gen. Boulangera i spowodowa- 


nia dymisyi Gróvy'ego, z którego to powo- | 


du wymienić miał wiele depesz z Ferrym. 
Rouvier, powiada agencya, nie miesza się 
bynajmniej do sprawy i zostawia zupełaą 
swobodę akcyi prefekturze policyi i sądom. 

Petersburg. 13 go października. Koenig 
' podniósł cenę rafinady pierwszego gatunku 
o 10, a drugiego o 15 kop. na pudzie. 

Berlin, 13 października, Wczoraj skon- 
stytuowało się tu ostatecznie towarzystwo, 
zamierzające zakupywać ziemię na koloniza- 
cyę Brezylii. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI BANDLOWE. 


Berlin, 13 października. Usposobienie dla 
i papierów ruskich było dziś jeszcze słabe. 
Zmowu posypały się na giełdę zlecenia 
jsprzedaży pożyczek ruskich z wszystkich 
lat, podczas gdy popyt był nieznaczny. 
Także publiczność nadesłała widocznie 
bankierom znaczniejsze zlecenia sprzedaży 
papierów ruskich, szczególniej pryorytetów 
kolejowych, gdyż także kasowe obroty pa- 
pierami ruskiemi były dziś dosyć ożywio- 
ne. Zniżka papierów ruskich oddziałała 
przygnębiająco na całą giełdę. Znaczniej. 
szą była podaż akcyj bankowych, panuje 
bowiem przekonanie, że w zapasach ban- 
ków znajdują się wielkie ilości papierów 
ruskich. Kurs akcyi kolei seckofajo pru- 
skiej osłabł, skutkiem obawy, że podwyż- 
szenie ceł zbożowych powstrzyma dowóz 
zboża z Rosyi, kursy innych akcyj kolejo- 
wych podniosły się nawet. W drugiej po- 
łowie giełdy usposobienie wzmocniło się 


wanie się całą tą sprawą. Prosi on jako- | 
wychodzącego w Clermont-| pap Rynek r zd. 

| wniał trochę. Doniesienia „Kölnische Zei- 
samego dnia sekcyi lekarsko-sądowej. aby mu komunikował o każdej porze dnia tung” i „Hamburger Korrespondent" do- 
wszelkie o niej. wiadomości. Po- |tyczące podwyższdnia ceł zbożowych wywo- 


f prenna to 


| 


wogóle, głównie skutkiem zakapów pokry- 
ciowych. Z giełd ach 01 nieotrzy- 
mano dziś żadnych wiadomości pobudzają- 
cych. Z Londynu nadesłano niższe kursy 


papierów ruskich, -Rynek pieniężny 


łały żwawą zwyżkę na giełdzie zbożowej. 
Notowania psżenicy podniosły się odrazu 
o 3 m., następnie jeszcze o 1!/, m. i pò- 
mimo późniejszego osłabienia były w koń- 
cu jeszcze 0 8 m. wyższe niż wczoraj, 
Także żyto zyskało blisko 2 m. 


Petersburg, 12 października. Weksle ua Londyn21% her 
II pożyczka wschodni pk LI pożyczka soki! 
dnia 977/,, 60/, renta złota 198'/,, 41/,% listy za- 
stawne kredyt. ziemskie 166'/,, akcya banku ra= 
skiego dla handlu zagranicznego 821, patersbar- 
skiego banku dyskontowego 776, banka między- 
narodowego 513. 

Berlin, 18 października. Biloty banka ronyjski 
179.70; €*/, listy zastawne 56.60, 49], listy likwida- 
pyjne 50.76, 6%, pożyczka wschodnia II em 
Ill emisyi 68.30, 40/, pożyczka z 1880 r. 79.20, b*/ę 
listy | zastawne ruskie 92.70, kupony se!u 321,50, 
b’, pożyczka pramiowa z 1864 roku 161.00, takaz z 
1866; r. 188.10: akoye banku handlowego 76.80, dys 
akontowego 64.40, dr. żel. warsz wied. 267,10, ak- 
oye kredytow»  anstrynokie 461.50, renta kolejowa 


ruska 92.80, 6%, renta rusk« 107.40, yez- 
ka ruska 4%% wewnętrzna 46.70, dyskonto $ h 
prywatna a 41: 


Londyn, 18 października. Pożyczka ruska z 1873 
r. 94, Konsole augielskie 1024/,,. 

Warszawa, 18 października. [ary na piacu Witkow- 
ukiego, Pszenica im, i ord. ——, pstra i dobrą — 


—, biała 600—615, wyborowa 635—650; tą 
wyborowe 880—410, średnie —=—,  wadli- 
wë ———; jgozmieb 2 i 4-o rząd. 850 — 400, owies 200 


—215, gryka 390—410, rzepik lotni ——, zimowy — 
rzepak raps zim. ——— groch polny ——, 
cukr. 800—900, fasola 900—1000, ziemniaki = — — 
mmm za korzec; kaaza jaglaua 90—110, joez- 
mienpa —— gryczaną gruba ——; mąka parowa 
20, Ye ——216, d ——206, 

—176, I ——166, MU ——Ti6, żytnia py: 
tlowana Nr 1i2-gi 90—116; olej rzep. 400—420, Inia- 
| praga za pud. Dowieziono pszenicy 800, żyta 

+. Jyozmienia —, owsa 400, grochu poinego 

— korcy. 

Warszawa, 15 października. Okowita 789/, z ak 
k, 90%, Stosunek zuruca do wiadra ry ny Ly 
skład. za wiadro kop, 820%—— za garn. 267— 
—+  Bzynki za wiadro kop. 8383——, za garniac 
kopiejek 271—— z dod. na wysohn, 28/,). 
„ Berlin, 18 października. Pszenion 150—166, na paź. 
list. 15414, na kw. maj 168. Żyto 108—118, na 
list. gr. lld, na gr. st, 116th}. 

Londyn, 12 października. Cukier Java 96 proc; 14/4, 
spokojnie, ookier burakówy 12, spokojnie. 

p pewna 12 października Sprawozdanie początkowe, 
zypuszczajn, obrot 10,000 bel; g nie, Drienn 
dowóz 2,900 bel bede z 

Liverpool 12 października. Sprawozd. kodcowe, Obrót 
10,000 bel, z tego na upokalacyg y wywóz. 1,000 hal, 
Spokojnie. Middlug amerykań na paź. list, 
0, na list, gr, 61, ta gr. st. Gi, na 
st. lt. D'he na lt. mr. 6, na mr. kw. 67, 
E kw, maj 6%, na maj oz Diles na GZ. 
Now York, 12 paździərnika. Bawełna Die 153 Or- 
leauw 874, Kawa (Fair Rio) 185%, dto Bio 
Nr. 7 low ordinary na paź. 17.50, na. gr. 1790. 

Havre, 13 października Kawa good ave gantos 
na R 116,00, na st. 110.50, na aler. 109.50, na 
gr. 10600. a 


TELEGRAMY UIEŁOOW r. 


(4 dnm18 Zduiai4 
Giełda Warszawska. 
Ządano z koncem giełdy 
Za weksle krótkolerminowe 


sa Berlin za 100 mr. . | 65.77") 55 67'h 
w ed ią KDK R 11 80 11.31 
n Pary „w 100 fr. . 4485 46.— 
m Wiedeń „ 100 6. . , . 50.85 i 91— 
_. Za papiery państwowe: | 
Listy Likwid Kr. Pol. . . 9190 | 91.76 
os. Poż. Wsohodnia -. . . 8.75 | 9875 
Listy Zas. Ziem. z 69 r. 10030 | 10080 
piasty Zast. M. Warsz. Ser t} 99.35 | 99 50 
n mn U n Iv saaa | 99.40 
Lu *i * 4 a 
| Listy Zart. M. Enodzi Ner «. -s z > 
s n n » | E = == 
„ n n » LU ea Sip, TP 
| Gielda Berlińska. 
| Bankuoty rosyjskie zaraz . - {179.79 | 179.36 
na dost. .| ;79 H y 
| Wekale na Warszawę kr. penie ee 
| z Patorsbarg kr. 17896 {|179,— 
» » A. 17710 | 17780 
= Londyn kr. 2041!) 20 4145 
a Paj_" 24 | 20.44 
+s Wiedeń kr. 162.60 | 16266 
Uyskouto prywatne 2 DA 
| wau, 8da Londyńska. 
Wekale on Petersburg 
Dyskonto 4%% Dis 


TE 

DZIENNA STATYSTYKA LUDNOSCI, 

Małżeństwa zawarte w dniu 13 października 
tolickiej — 


W rarafii ka! 
W narafil lickiej 1, a mianowicie: Fi 
„deryk Müller z Karoling Irauk, i 


|  Siarozaki 
| Zmarli w duiu 18 paździeruika 

„_ Katolicy. dzieci do 'at I6-tu zmarło 2, 
u pr erra 1, dziewcząt 1; doroslyoù —, 
liczbie mężczyzu —, kobiet 1, a mianowieie: 

Katarzyna Zakulska, lat 70. 
Mira : dzieci a co iat gy amario 23 = 
| licz -, wcząt 2; dorosłych 1, w 
jliorbie mężozyza ~, kobiet 1, a mianowicie: 
67. 


Julianna Dietz, lat 67. 
rzą ee |. dzieci palma lat Ib-tu zmarło —, w tej 
e chłopców —, wczęt--; dorosi - 
liczbie mężczyzuz —, kobiet ky . ie = 


| LISTA PRZYJEZDNYCH 
Grand Hótel, J. Kifkiu 
PE a m Z r 


DZIENNIK ŁODZKI. Nr. 229 
O 


~ Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk 
„ Pięknych w Królestwie Polskiem, podn- 
je. do wiadomości 0, wakująceni sty: 
gegem imienia Mikołaja Koperni- 
dla 


po. rubli 92 kop. 50 rocznie; 
młodzieńca urodzonego w Kró- 
lestwie Polskiem, bez różnicy wyzna: 
nia i pochodzenia, mającego nie 
mniej niż.16 i nie więcej nad 2] 
lat wieku i. pragnącego kształci 
się w malarstwie w kraju lub za 
granicą, Pierwszeństwo mają kandy- 
daci, nie, pobierający innego sty- 
pendyum.  Stypendyum przyznaje 
się na lat trzy ipod żadnym wzglę: 
dem, przedłużone « być. nie: może. 
Pragnący ubiegać! sig 0 powyżs 

stypepdyum «winni złożyć * komite- 
towi towarzystwa najpóźniej 3 (16) 
listopada, r..b. podania na papie- 
rze zwyczajnym z załączeniem na* 
stępujących dowodów: 1) metryki 
urodzenia; 2) świadectwa nieza- 
możności, potwierdzonego przez 
właściwą władzę; 3) świadectwa o 
pobieraniu nauk w zakładzie nauko- 
wym sztuk pigknych; 4) studyum, 
poświadczonego. przez miejscową 
zwierzchność szkolną, iż jest wyko- 
nanem przez podającego kandydata, 
i 5) przebywający za granicą, oprócz 
powyższych dowodów, Świadectwo 
naczelnika właściwej guberni. o po- 
zyskaniu paszportu na pobyt za 
granicą. 


NAJLEPSZA METODA 


do nauczenia się języka miemieckte- 
go w 3 miesiącach bez nauczyciela, 
przez "Pit. Reusshera, Cena kursu 
niższego kop. 60 (pocztą kop. 70), 
kursu wyższego rs. 2 (pocztą rs. 2 
kop. 20). Nabywcy obydwóch kur- 


sów razem mogą korzystać z niespo-| MARGARYTY MARAY (śpiew.) 


e z opet, duety; romanse, sceny 


dzianki, gdyż w niektórych „egzem:| Ary 
plarzach znajdują się kupony, dające 
prawo do otrzymania różnych dzieł 
cennych, jako podarki is, atne, 
Metoda języka angielskie; 
tuje kop. 76 (pecztą kop. 85). 
Skład główny w księgarni Gebe- 
thnera i Wolffa w Warszawie. 
1274—8—1 


Są do sprzedania zagraniczne 


garnitury stołowe 


czysto lniane, po cenach umiarko- 
wanych u 


HBRZERBERG i RAPEEPORT 


1293—3—1 


TEATR VICTORIA. 
Tow. art. wokalno-dramatyczn. 


wras | HM: Strakuna | 


W sobotę dnia 15 października 


Nadzwyczajne przedstawienie 


wirtuoza, cieszącego się nadzwyczaj- 
nem powodzeniem w stolicach 


Drugi debiut pani baronowej 


JABLOŃ TYROLSKA 


Pantomińa baletowa, wykonaną 


go .kosz-| panowie Guyot, Martin, Vallée 
Pan KREMSER (gimnastyk). 


Dzieci płacą połowę. 


ROSEIRA 
OBIADY WYBORNE 


M ny | codziennie od godziny 
2 do 8 po południu restaura- ma 

cya pod firmą „Wilhelm”, przy mE Do składa Ludwika 
ulicy Dzielnej (Kolejowej) dru- 
gi dom od sklepu Orłowa, 


JÓZEFA TEXLA. 


TEATR VARIETÉ 


NOWO OTWORZONA 
K S IE GA RNIA „ekaro Ospyænaro (yqa Pusapxz|MupoBux* Cyxeft 1-ro IlerpokoB- 


W sobotę dnia 16 października |" Łodzi ulica Piotrkowska vis-4-visj]Owraópa 1887 roąa B» lU qacosv/ocuoBaniu 1030 er. Yet. Ppa: 


NAD PRZEPAŚCI 


Obraz sceniczny w 5 aktach, prze- 
robiony przez L. Śliwińskiego ze 
sztuki H. Miillera p. t. „Von stufe 
zu stufe”, muzyka K. Kratzera, 


cukierni Mayera, 
poleca względom Szanownej Publi- 
czności swoją 


CZYTELNIĘ 


w językach: polskim, russ-|ropros> 618 pyó. xaniaro Mopuny Mepny, cocTos- 
kim, niemieckim i fran- poxaxa 0y4€TŁ upoH3BOXATCA|mMaro 13% WHCTPYMEHTÓBY XIX UPH- 
cuskim, zaopatrzoną w na 
sze dzieła beletrystyczne, 
zw ABONAMENT od 40 kop. 


miesięcznie. 


1286—3—1 


o godzinie 3'/,. 


PORANEK 


FAMILIJNE 


gra skrzypka 


JOSE BRINDIS 


Goebela. 


Europy. 


de TERCY (Controalto), 


Po raz pierwszy 


będzie przez dzieci. 
Pierwszy występ panny 


komiczne wykonają panny 


Vally-Korso, Mirskaja 


i Donskoie. 


Ceny miejsc zwyczajne, swe nadsy 


po 30 kop. 


kl. 


wrócił z zagranicy, rodziny 

przyjęcia chorych 

ze współudziałeim znakomitego ne-|PO południu. 

o strojenia fortepianów 
zamówienia robić można w 
Aptece W-o Millera dawniej 


EE" PIANIST 


grywa na wieczorkach i zabawach 
Ulica Krótka dom Buhle'go. 


- Doniesienie. 


Z dniem 20-ym b. m, rozpoczynam 


lekeye Tańca 


tak zbiorowo, jak i w kołach za- 
mówionych, — Szanowne osoby in- 
teresowane, racz po bliższe obja- 
śnienia zgłaszać się, lub żądania 
uć do mieszkania, mego, 
1294—1|Ulica Zawadzka Nr 48, dom W -ej A 4 j 5 
Schmidt (gdzie pensya żeńska) " południu. Przyjmowanie zaś towarów 'do wysłania odbywać 
ście z braniy na dole, strona lewa, 
Jan Jasniewiecez, 
b. członek baletu teatrów rządo- 
wych w Warszawie. 
—1295—5—1 


Coin 


od 4 do 6|0cnosaniu 1030 er. Yer. Tpawma: 


1234—0—5 


1140—17—7 


1284—3—2 


Heni 
wielki wybór LUS 
mach i bez vam, różnych wielkości, 
oraz z marmurowemi blatami.,58-8 


zasłona Fisza 


GIEŁDA WARSZAWSKA d. 13 października. 


7 Dys- W ciqgu giełd. 
|ooWekul e. A A Dar „ana > 
| sig | 2. LE [id 
Berlin . | . (——) HM rar. 5 — wh a 
n + + 2 (185"h2) MW rar. 8 55.77) = 56 66 70 7214 
Inne niem, miasta bank. 100 mr. 8 ez | pes | 
) mr. 8 r- - b5 50 öö b7); 
LJ n » E 1 
Londyn A . J b 4 [ym | ls j wa 
w , 4 11.30 | u 11 27! 281/, 
Paryż” 2 , © + » - 3 Ara ES j | 
p +y 4 44.86 = 44 75 80 
Wiedeń « . : sł b 
i ë e 7AM) 
Petersbargi. . «0. . | dł 


s 4 £g | Dopełnione 
Papiery państw. |S „sa 
(s Tov re.). 36 a zc! 
Listy Likw Kr tol. duże —— 
" nn, -n „Małe 
Ros. Poż, Ws. 1 em. 100 
w on r ll, 100 r. 
n m i, 100r. 
Bou. Fót. Pri sr. 1864 loa. 
n h o» 1866ilom. 
Bilety Ban. Pań. Rós. Tem 
e h 6 U 
» LJ n 


| 
|| 
| 
| 


Renta kolójowa HS p 
4% IVożi wówn. z r. 188 
Listy zyśt, Ziem, 3. Hit. AB 


dbueye. 
(zm 100 rs,) 
Akaye DŻ. War.-W 100r, | 
W. -Byu.600r. 
~ toor, 
” Teresy. 100r, 
» 4 Fabr.-Łódzkiej 
W Nadwislańsk. 
Banka Handlowego |; 
w Warszawie 250r. || 
n Wary Ban Dys. 2560r. | 
„ Ban. H. w Łodzi 250 
„ War.Tów.Ub.orl ognia 
z wpł. rs, 124 2500r. = 
War. Tow, Cukru 500 
Cukr. Dobrzel. 500r. 
m + Józefów 269r, 
wom; Czersk 250 r. 
» » Hermanów250r. 
Łyszkowie.250 r. 
Leonów 250r, 
Cr stocica 250 r, 
» „»,Konstancya 560) 
, TUW. F. Stali 1000r, 
w Tow. Liipop, Rau i 
Loeweustein 1500 r. 
» Tow, Zakł. Metui. AE. 
Huatke w War. 1000 r. 
» Tow Zakł.Górniczych 
Btaroehowiekioh100 r. 
n Tow. War, Fab. Mach, 
Nerz, Roi 1Odt. 100r, 
„ Wam T. Kop. węgla i 
Zakł. Hutniczych250r. |, 
n Fow Zaki. Prz. Pay. 
Tk. wZawio ou 2560r. 
„ow Ear. i Łaźu 1002; 
nūarb Temla 1 Szweda 


żąd | chic pi. 


Łącznie z bisźzcym ru: nem 


» » m. Wurgr. Iil 158 nom 
m, Łodzi . 8,7 


„ Pap. Soczewka 500 rza 


Wartość kupona potr. 6%, | Lit likwid. . 1398 
List. zas, nowych 146,6 |Poż. prem. Tlem 118.7 
U em 89.6 


Dopełnione tranrakcye 


l 
M 
I 


114 KBA ŁĘK 


jśwież-|sxr ro 


a nadszedł 
ER, w ra- 


j OBBABJEHIE. OBbABJIEHIE. 
| QCyaeónuit IIpucras» Ilerpoxos-| Cyaeómuit Iipmerasr Qsbaxa 


ByakeBus» muTeabcTsywiiii Bu|czaro Oxpyra ©. A. BAI0yC0B, 
rop. JIoxau, wą ocnoBania 1030 er |RaTeazersywnijit Bt 4 oxa, 
Yer, Dp. Cyą. o6waBanerz, wro 7|no oya. IlerposoBckói N. 737, ma 

RA. 


yrpa Óy4eTb upouaBeąeHa nyGduu-/CyX, o6rasaners, qro 15 Oxraópa 
HAA Upo4aza |BHKAMATO HMyMECTA |cero 1887 roza B% 10 446084 5 
ppanayacwamaro Msaary  Bua-|BŁ gomb noxe N: 272 nò pxuqyb 
Gepóepry, uaxoąaniaroca B» róp.|llerezsuanofi 8% rop. Moxsu, óyX6T1 
drępxt, cocToaiiaro usu ueóeum,|upoxaseąenx wyCznsnańd trpoąaxa 
TDHKO M CykKBA H ONKĄĘHRATO X1A|XBAKAMATO KMyMECTBA, npasBaA1e- 


p Brepxt. TOTOBXEHIA NOĄTAKEKS, ONŻAREKATO 
Top. „loxx, 30 Cemraópa 1887 r.|q1a ToproBr wx 106 py. 40 kön. 
Cyaeóanf I[pucrasr ByqkeBu4..| Onucs, oqrbaky u camoe upoaa- 

1292—1—1 _|aaeuoe. uuyimecrBo womyć pascxo- 


O5BABJIERIE. Naall»-rdl pow 


r. Jlox3r, Okraópa gua 1887 r. 
Cyąeómui IlpucraBr Cwkaxa , 
MupoBux% Cyxeh 1-ro Ilerpokos- PYAGSKKR, Mpuortik Bato yonis, 


ckaro Oxpyra ©. A. BhaoycoBz, 1390—1—1 


«uTeabcrByiuii ss rop. Jogas . 
uo ya. [lerposoackoń N. 737, na Dr. Gruszczyński 

Cyxonp., 0ówaBaaerz, uro 14 Ok-|przedtem lekarz ordynujący w Cie- 
Tapóa 1887 roxa s» 10 4ac0B% yTpa, |chociaku, osiedlił się w mieście Ło- 


BŁ xomb noas. N, 1056 no yamyb|dzi i zamieszkał przy ulicy Kon- 
JapmeBckof, B% r. Jloxsu GyxeT*|stantynowskiej, w domu W-go Zej- 


gdzie przyjmuje chorych godzien- 
Hepb, COCTOAUIATO H3% ABYX% KO-|nie od godziny 8 do 10 rano i od 
poBŁ mu weóeau, onkaeanaro 4uaj4 do 6 po | zer Biednym 
"0proB> Bb 102 pyó. udziela porady lekarskiej bezpłatnie, 


nuch, ONŻBHKY M camoe upoXA-| "> 7 pyficcz TAJĘZIFO ZĘ” 
BACMOG HMYIIECTBO MOKAO pABCMO- Dr. Juliusz Wieliczko 
TpbTŁ Bb ĄCHŁ NPOXARA. LEKARZ POWIATOWY 
r. Joxab, Okraópa 1 xna 1887 r, |udziela bezpłatnie porady le- 
Cyneónnh IIpucraB* BtaoycoBw. karskiej młodzieży szkolnej od 
1291—1 6 do 7 wieczorem. 1112-—0—0 


——— 


Droga żelazna 


FABRYCZNO-ŁÓDZKA 


zawiadamia, że od dnia 1 (13) października r. b. włącznie, 
biuro ekspedycyi i magazyny towarowe. otwarte będą dla od- 
bioru towarów od godziny S-ej do 12-ej i-odv1-ej-do*5-ej: po 


się będzie od 8-ej rano do 3'/, bez przerwy, W niedzielę i 
święta wydawanie towarów trwać będzie od 8-ej rano do 12-ej 
w południe, przyjmowanie do wysłania od 8-ej do lirej przed 
południem. 1272—8—2 


Zarząd Gminy Starozakonnych 


Ma honor zawiadomić .W,P.P. obywateli starozakonnych 
gminy tutejszej, że w środę w duiu 7 (19) października r. b. 
o godzinie 11 z rana w synagodze przy licy Zachodniej pod 
M 275, odbędą się: wybory nowych członków zarządu, tutej- 
szej gminy, na które. to zebranie zarząd gminy. zaprasza 
uprzejmie wszystkich Pp. obywateli celem. wzięcia: udziału w” 
wyborach. 1287—3—1 ', 


zakiejb; 


 LECZENIE.GŁUCHOTY. 


pomocy tych. ow, jo zalecają, 
tey: J. H, NICHOLSON, 4, ulica Dronót, PARYŃ, 


LOSOWANIA. 


9876 m 43, s 9886 m 26, s 9637 u 48, s 9579 n 46, s 9616 ü 40, s 9689 m 89, 4 
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